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Spotkanie bandytów z „dyabłem”

(Rycina do artykułu na stronie drugiej)

T R E SC N U M ER  U : Kraków -  bohaterom z pod Rokitny. -  .Tydzień akademicki* w Krakowie. -  Zawody narciarskie o mistrzowstwo iwiata. -  Jenarał- 
poeta — w  kramie dżungli. — Francuzi w Bachom. — Samochodami przez piaszczyste pustynie Sahary. — Śmierć — aa kulisami -  i t  i .
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Kraków  bohaterom  z pod Rokłtny: Trumny w kaplicy szpitala garnizonowego przed pogrzebem. Fot. z a k ła d  pow iększeń a W alaszek . K raków .

Spotkanie bandytów z „dyabłem".
(Do illustracyi tytułowej).

Zabawna a charakterystyczna dla obecnych 
czasów scena rozegrała się w Mirotkach na Po­
morzu. Do jednego z obywateli miejscowych 
przybył kominiarz, który po dokonaniu pracy prosił
0 nocleg. Umieszczono go więc w stodole, gdzie 
kominiarz wygodnie ułożył się do snu na słomie. 

'Nagle w nocy przed stodołę wjechali z wozem 
bandyci i otworzywszy wrota, rozpoczęli zboże 
młócone sypać w worki. Po napełnieniu zabrali 
się do ładowania worków na wóz. Kominiarz, 
korzystając z chwilowego oddalenia się złodziei, 
opuścił swoje leże i wszedł po cichu na belkę
1 gdy złodzieje już połowę zboża wynieśli, zawo­
łał surowym głosem:

— No, no, zostawcie i dla mnie po łow ę!
Na ten głos jeden ze złodziei, posiadający 

lampkę elektryczną, skierował światło w kierunku 
głosu i ku okropnemu swemu przerażeniu zauwa­
żył dyabłą na belce, który w dodatku wyszczerzył 
na nich zęby, spuszczając zarazem miotłę na twa­
rze przybyszów. Ci, będąc przekonani, że mają do 
czynienia istotnie .z dyablem, który na ich twarzach 
namazał swe znaki piekielne, uciekli z przerażenia, 
pozostawiając konie i wóz z workami.

W ten sposób sprytny kominiarz uratował do­
bytek właściciela i nastraszył bandytów, którym 
po tem spotkaniu z „dyabłem" może odechce się 
na przyszłość rabunków.

Krabów —  bohaterom z pod Rokitny.
Kraków godnie uczcił tych, co w pamiętnej 

szarży pod Rokitną okryli nową sławą imię żoł­
nierza polskiego i oddali swe młode życie „dla 
Polski i dla Jej chwały". Uroczysty pogrzeb pię­
tnastu Rokitniańczyków, których zwłoki po ośmiu 
latach sprowadzono tu, do Krakowa, skąd wyszli 
na bój, zamienił się w olbrzymią manifestacyę 
narodową.

W poprzednim numerze zamieściliśmy obszerny 
opis i szereg fotografii z tego żałobnego obchodu, 
który na długo zostanie w pamięci Krakowian. 
Dziś uzupełnimy go dalszemi szczegółami i zdję­

K raków  bohaterom  z pod R okitny: Tłumy 
publiczności na Rynku w czasie pogrzebu.

F ot. dr. 8 t. Z apalow icz

Eroi Poloni Admiratie". Dalej widnieją na szarfach od 
wieńców napisy: Bohaterom z pod Rokitny —  miasto 
Stanisławów, Bohaterom nieśmiertelnej szarży— Cen­
tralna szkoła kawaleryi w hołdzie. W dowód hołdu 
bohaterom z pod Rokitny klub sportowców 
„Gwiazda" w Czerniowcach, Strzelcy i b. legio­
niści Stanisławów, W ojewoda Stanisławowa

bohaterom z pod Rokitny, „Gwiazda Czerniowie- 
cka" —  bohaterom rokitniańskim, Polska Rada 
Narodowa w Wielkiej Rumunii —- bohaterom ro­
kitniańskim, Bohaterom z pod Rokitny —  komitet 
bukowiński, Akademickie ognisko w Czerniow­
cach — rycerzom z pod Rokitny, Bohaterom Ro­
kitny -  korpus krakowski, Bohaterom rokitniań­
skim — Dom polski w Czerniowcach, wreszcie 
szereg wieńców od rodzin poległych bohaterów.

Na drugiej fotografii widzimy świeżo usypane 
na cmentarzu Rakowickim mogiły, w których uło­
żono na wieczny spoczynek piętnastu rycerzy ro- 
kitniańskich. Walczyli i zginęli za Polskę — a dziś 
wolna już ziemia polska przytuliła ich do swego łona
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Zgon jednego z twórców „Ententy“ .
Przed kilku dniami zmarł w Nicei na udar 

mózgowy jeden z najwybitniejszych mężów stanu 
Francyi, Teofil Delcasse.

Urodzony w r. 1855, poświęcił się Delcasse, 
po skończeniu studyów uniwersyteckich, d zienn i-' 
karstwu, wstąpiwszy do redakcyi dziennika „Re- 
publiąue francaise", założonego przez Gambettę. 
Do Izby deputowanych wybrany został po raz 
pierwszy w r. 1889 i należał do niej aż do 1914 r.

Jego karyera parlam entarna wyróżniała się obfi- . 
tością zajmowanych posterunków. Delcasse bowiem 
był dwa razy podsekretarzem stanu dla kolonii, 
a trzynaście razy ministrem, tj. dwa razy ministrem 
kolonii, trzy razy marynarki, raz wojny i siedm 
razy spraw  zagranicznych. Był także ambasadorem 
w Petrogradzie od 1913 do 1914 roku. Portfel 
spraw zagranicznych piastował bez przerwy lat 
siedm, od czerwca 1898 do czerwca 1905 roku, 
w następujących po sobie kolejno gab inetach : 
Brissona, Dupuy’a W aldecka-Rousseau, Com bes’a 
i Rouvier’a. Ostatni raz był ministrem spraw  za­
granicznych w gabinecie Viviani’ego od sierpnia 
1914 do października 1915.

Początek jego karyery stanowiło szczęśliwe 
załatwienie groźnego zatargu o Faszodę, w roku 
1908, między Francyą a Anglią. W roku zaś 1905 
Delcasse ustąpił z powodu różnicy w zapatrywa­
niach na kwestyę marokańską, jaka zaszła między 
nim a ówczesnym premierem Rouvier’em, który 
uląkł się gróźb niemieckich. Rouvier poświęcił

ciami. Przedewszystkiem zamieszczamy fotografię 
kaplicy z 15 trumnami bohaterów z pod Rokitny. 
Proste, czarne żołnierskie trumny. W środku kaplicy 
stoją obok siebie na wzniesieniu trumny rotmistrza 
Wąsowicza, podpor. W łodka i por. Kisielnickiego. 
Na środkowej trumnie ze zwłokami ś. p. W ąso­
wicza — złożony wielkich rozmiarów wieniec, 
uwity z liści laurowych z żółtemi szarfami - i na­
pisem rumuńskim:„OstasiiDiviziei 8-a -G am araz io r



nr  10

Zgon jednego  z tw órców  „E nten ty“ :
Teofil Delcasse.

wówczas Delcasse’go, aby uniknąć możliwości na- 
ćami*1' 3 '30*<0 û kwiatowego przez konflikt z Niem-

Obok świeżo zmarłego Ribota, był Delcasse
lednym z twórców aliansu francusko-rosyjskiego,
znużenia się Francyi do Włoch i porozumienia
f  ^ n§''ą , noszącego półurzędową n azw ę : „L’en-

n e cordiale“. Za jego to inicyatywą, jako mini-
ra spraw zagrań., podpisały mocarstwa sprzy-
lerzone dn. 5 września umowę w Londynie, na

cy której zobowiązały się nie zawierać oso­
bnego pokoju.

ale ' r  *Zl3’e r?a ' feżał do partyi radykalnej
; ą “  iak ">sze M ' "  z publicy- s ów francuskich w jego nekrologu —  bo umysł

J Ł  W w 0!. za°bsorbow any świętą sprawą 
Francyi, znał tylko politykę ogólną".
; §or3cY patryota, Delcasse zdawał sobie
. - sprawę z tego, kto jest jedynym wrogiem
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„Tydzień akadem icki" w K rakow ie:
Biblioteka w Domu akademickim. Zewnętrzny widok Domu akad. Czytelnia w Domu akademickim.

przy ul. Jabłonowskich.

Francyi i wszystkie jego wysiłki były skierowane wojewódzkiego, Związku ziemian, rektoratu i po-
do tego, aby bronić przed nim swą ojczyznę, stwa­
rzając jej nowych przyjaciół i sprzymierzeńców.

„Tydzień akademicki" w Krakowie.
Jeszcze świeżo tkwią nam w pamięci te chwile, 

gdy lat temu cztery paliły się wschodnie ściany 
Rzeczypospolitej i gdy w 1920. r. hordy bolsze­
wickie wyciągały pożądliwie rękę po stolicę Polski. 
W ówczas jednomyślne uchwały akademickich wie­
ców wysłały na front ochotnicze szeregi całej aka­
demickiej młodzieży dla ratunku zagrożonych gra­
nic. Dziś ta sam a młodzież boryka się z chłodem 
i głodem, z wyczerpaniem i niedostatkiem. Gdy 
po latach służby dla Ojczyzny na polu walki, po 
długiej tułaczce na różnych frontach młodzież ta 
wróciła do swej pracy w uczelniach znalazła 
się w położeniu w niezmiernie trudnem. Olbrzymia 
jej większość z powodu wzrastającej w szalonem 
tempie drożyzny, pozbawiona jest wprost środków 
do życia, a często i dachu nad głową. Oto wy­
mowne daty illustrujące rozpaczliwą sytuacyę naszej 
młodzieży akademickiej w Krakowie:

Z kuchni akademickiej przyznano obiady 800 
akademikom. Korzysta z niej tylko 500, ponieważ 
reszta nie jest w stanie płacić po 1.000 Mkp. za 
obiad. Deficyt w  kuchni akademickiej przy ulicy 
Jabłonowskich wynosi za styczeń b. r. 11 milionów 
Mkp. Deficyt ten pokryto z funduszów komitetu

życzek.
Młodzież akademicka mieszka w pięciu gma­

chach: Dom akademicki, koszary (ulica Rajska), 
koszary (Łobzów), Ognisko (ulica W arszawska), 
Bursa akademicka (ulica Garbarska). W gmachach 
tych mieszka 527 akademików, reszta na ogólną 
liczbę z górą 5.000 bez mieszkania.

Deficyt w Domu akademickim (ulicaJabłonow ­
skich) wynosił za styczeń b. r. 555.759 Mkp. 
Opłata miesięczna za mieszkanie w kwocie 8.000 
Mkp. w Domu akademickim, a 3.000 Mkp. w ko­
szarach nie mogła być opłacana przez akademi­
ków z pow odu braku środków utrzymania. W a­
runki hygieniczne opłakane. W  koszarach mieszka 
po dwudziestu akademików w jednej sali. Wszelkie 
zapomogi, udzielane w ubiegłym roku przez rząd 
i różne misye, ustały. Budżetu Wzajemnej Pomocy 
zestawić nie można z powodu skoków walutowych.

W  takiem położeniu społeczeństwo nie może 
pozostawić młodzieży akademickiej bez pomocy. 
Nie chodzi tutaj jedynie o interes, choćby naj­
szczytniejszy, naszej młodzieży, lecz o interes na­
rodu i państwa, które muszą dbać, aby z młodzieży 
naszej wytworzyły się zastępy zawodowej inteli- 
gencyi polskiej, potrzebnej i koniecznej we wszyst­
kich zawodach odrodzonej Polski. Hasłem, które 
winno wreszcie poruszyć szersze masy do akcyi 
na rzecz młodzieży, a więc przyszłości narodu 
i państwa, jest urządzony w Krakowie „Tydzień 
Akademicki". Rozpoczęła go w ubiegłą niedzielę 
uroczysta Akademia w Starym Teatrze, na której

K raków  bohaterom  z pod  R okitny: Groby poległych na cmentarzu Rakowickim.



NOWOŚCI 1LL U fcSTKO W A NE NK 10

Krakowianin w ojew odą w Tarnopolu: Dr. Lucyan Zawistowski, nowomianowany wojewoda tarnopolski

rektor Natanson zwrócił się z płomiennym apelem 
do społeczeństwa: „Młodzieży, która wróciła do 
szkoły z obozu, z okopu mówił należy się 
nie litość, ale wdzięczność nasza serdeczna. Czy 
podobna przypuścić, ażebyśmy przyglądali się obo­
jętnie jej udręce ? W  najwyższych szkołach Kra­
kowa, w Uniwersytecie Jagiellońskim i w dwóch 
akademiach, kształci się obecnie około 6.000 osób. 
Stosunkowo drobna część tego zastępu, mniej 
więcej 1500 osób, ma byt bezpieczny i wolny od 
troski; reszta około 4500 osób, liczy tylko na siły 
własne, na powszedni zarobek, ażeby ciśnienie 
życia wytrzymać: ażeby módz odziać się i wyży­
wić, ażeby mieć dach nad głową, ażeby nie pójść 
na dno i zagłady uniknąć. Zrozumiejmy, że w po­
zornej ciszy czasu pokojowego toczy się walka

mniej głośna, ale równie jak orężna tragiczna, że 
wre dokoła nas bitwa nieustanna, codzienna, okrutna, 
która kosztuje niemniej ofiar i łez. Stwórzmy dla 
naszej młodzieży dobre i tanie kuchnie, ażeby dla 
niej nie budować sanatoryów gruźlicznych“.

Nie wątpimy, że hasło rzucone przez rektora: 
„Dopomóżmy młodzieży" znajdzie głośny odzew, 
a każdy, komu nie jest obojętną przyszłość narodu 
i państwa, przy sposobności „Tygodnia akadem i­
ckiego" spełni swój obowiązek obywatelski.

Krakowianin wojewodą w Tarnopolu.
Urząd wojewody tarnopolskiego objął w tych 

dniach Krakowianin dr. Lucyan Zawistowski. No­
womianowany wojewoda urodził się w r. 1876.

Jenerał-poeta: Autor „Janosika", jen. Andrzej Galica.
P ot. a r t .  J . K uczyńsk i. K raków .

delegata Gałeckiego na inspektora starostw w Ma- 
łopolsce, pozostawał na tem stanowisku aż do 
czasu mianowania go wojewodą.

Doskonała znajomość służby administracyjnej 
i młodzieńcza energia woj. Zawistowskiego dają 
rękojmię, że i na tej wysuniętej placówce wypełni 
on należycie trudne obowiązki, pracując z pożyt­
kiem dla państwa.

Samochodami przez piaszczyste pustynie Sahary:
Przejazd samochodów przez wąwóz Mouydir. Biwak uczestników wyprawy w ciągu podróży.

w Krakowie, tu ukończył studya prawnicze, po­
czem poświęcił się karyerze urzędniczej. Pełnił 
służbę w starostwach w Podgórzu i Przeworsku, 
w Radzie Szkolnej Krajowej, w prezydyum Na­
miestnictwa. Następnie piastował urząd starosty 
w Pilznie, Przeworsku, Tłumaczu, Stanisławowie 
i Tarnowie, wszędzie zdobywając uznanie za swą 
owocną pracę. Powołany przez b. jeneralnego



NR g-pc 

£. FEYDEAU.

NOWOŚCI ILLUSTEOWANE

M O JA  
S P O W I E
5) Powieść z  francuskiego

rnnAlfvi7n ilr UJ UŻ dnl pani Chalis otrzym yw ała 
’ u0p isu iących M  zabaw y, nie 

?ezvder?rv? w  S°  * następu jące  w  tej pańskiej 
i J l  W ym ieniano jej nazw iska przybyłych 

tych, których oczekiw ano. M ówiono o balach, 
jak  e s ię  przygotow yw ały, o ubiorach, k tóre się 
iam  ukażą po raz pierw szy. H rabina nie p o s ia ­
dała  się z zachw ytu.

Nie pow iedziaw szy  mi ani słow a, n ap isa ła  
do P aryża, do w szystk ich  sw ych dostaw ców , do 
szew ca Jordana, artysty, jak  utrzym yw ała, po 
o b u w ie ; do P etitean jubilera, by jej przysłał bry- 
_ "  •* zam 6w ione Przed od jazdem ; do T eliksa 

0 ow e cudn€ kape lusze  z gazy i kw ia- 
i , , z rą^  ie0 °  robotnic przechodzą na

m la)1 n  szz J najarystokratyczn ie jsze głow y 
do  ri ? PY’ ^ isa*a rów nież, by jej przysłano 

°  Biarritz koronki, rękaw iczki, perfum y.
*° n ieP°koiło  m nie. N apróżno po- 

in J u  a 7 11, iż nie *esf luż sam a kobietą, źe 
o h m ii Û ie się  do B arrifz’ t0  d lał«flO, że m a 
s v S  ,T  w z91?dem  tow arzystw a, że będzie p i­
j a l i  ?  mni€ * że zobaczym y się  w  Paryżu
w  połow ie październ ika .
ko* ^  do północy p racow ały  nad wy*
*m iernIllMm t In.!̂ slw a słro jów . S am a p isa ła  nie* 
niedbani ł is<ó w ; ubodzy i dzieci zostali za-

s e rcCaZUlem’ ŻC zw a,pi€ni« zak rad a  mi się do

i S " w z i ęyc S okowl Ici nadawai *% i s
PowCs U ° m ™ 'L WySMdlSZy ° d "">■ " ie m ° ° lem

Z anadto szczytnych, zanadto  czystych dozna- 
*em rozkoszy  -  i ooaw ialem  się , że ta, k tóra 
m ię niem i obdarow ała, w ym knie mi się  na 
zaw sze.

XL.
Przybyw szy do Nantes, zauw ażyłem , źe oj­

c iec mój m a jak ąś  tajem niczą minę, k tóra nie 
była m u w łaściw ą.

. Pow iedziałem  już, że zacny ten człow iek ko- 
cnał m nie bardzo  serdecznie. Dodam jeszcze, iż 
przeniósł na m nie całą  sw oja am bicyę. Surow y 
tryb życia, jaki prow adził, bynajm niej nie od­
działa ł na jego charakter. Nigdy nie w idziałem  
człow ieka w  jego latach, przejętego szczerym  
liberalizm em . Całą sw ą duszą pragnął on, bym 
zrobił św ietną karyerę, ale m iał tak  delikatne 
i tak  w zn iosłe  poczucie godności i odpow ie­
dzialności w zględem  społeczeństw a, iż raczej 
um arłby na  m iejscu, aniżeliby chciał zadać kłam  
najm niejszy m em u postępow aniu .

P o  raz p ierw szy od lat dziecięcych czułem  
n r!  T svf6i ,w  ie9° obecności. Nie ukryw ałem  
przed so b ą  iego> źe sk łonność  m oja do hrabiny
no«H "S I?  dopręwacizić do wszelkiej ostatecz-
planv iakr>nn0K- ta  iuż P°Psu,a niem u ojcu 
ści N il i  • ? u oźył co do sw ojej przyszło-

chciatem  S T E t e Ł . ™  *  Z ' aiemniCy Nle

mi n ‘e d o r n y śla !ąc  się tego, zadał
S ecv  czuie T '  .tP o^ iedział- że ° d kilku mie- 
?nż L  1I  iefl0 Słabn^ ‘ że pow inien
kiej podró y. °  przyfl°l0w aniach  do wiel-

GJym  się przeraził, u sły szaw szy  te sm utna 
przepow iednię, ojciec dodał, uśm iechając  ^ ę  iż 
jedyne przygotow ania, jak ie  m a z rob ć zaw ie-
3 j U S L » 1OT- 12 ch « -

Nie znalazłem  w  sobie siły  na odpow iedź 
^ ' e.dy- ciągle uśm iechając  się, w yznał mi, iż 
znalazł dla m nie tow arzyszkę piękną, łagodną

niezm iernie u jm ującą w  obejściu i w ielkiej 
skrom ności.

Gdy skończył ten panegiryk, dał się słyszeć 
odgłos dzw onka, otw arto  drzw i i w eszły  dw ie 
damy.

W m łodszej z nich nie trudno mi było dom y­
śleć się tej, o której m ów ił ojciec.

Gdybym spotkał ją był przed sześciu  m ie­
siącam i, rzuciłbym  się  był ojcu na  szyję. Nie 
była ona p iękniejszą od h rabiny  Chalis, a le  ja ­
k aż  zachodziła m iędzy niem i różnica 1 N iezna­
jom a ubrana była skrom nie, w yraz tw arzy  m iała 
pełen łagodności, co ś  niezm iernie rzew nego 
i dziew iczego w  rysach , w  oczach , w  ruchach, 
w  całej postaci. O l W tedy to pojąłem , i to w  spo  
sób  bardzo dotkliw y, że dystynkeya n ie tyle jest 
w ynikiem  urodzenia, ile raczej czystości duszy.

T a m łoda dziew czyna n ieznanego  rodu, spo­
kojnie w ychow ana w  m ieście prow incyonalnem , 
w yglądała tak, iż pozazdrośc iłaby  jej królow a. 
M iała im ię M arya ji tak  jak  jej legendow a P a ­
tronka posiada ła  fen przym iot, iż na jej w idok 
oczyszczało  się serce.

Nie trudno mi było zrozum ieć, o co idzie : 
uczciw e szczęśc ie  było tuż, p rzed em n ą , doty­
kalne, pociągające sam ą  sw o ją  pogodą, skrom ne 
a  ożyw ione.

M ilczenie m łodej dziew czyny było w ym ow ne. 
U jrzaw szy m nie, lekko zarum ieniła  się. Z apew ne 
pow iedziano jej, że  m ógłbym  być jej m ężem . 
Czyniło to położenie jej kłopofliw em .

Ale ja, na chw ilę w zruszony tern dziew iczem  
zjaw  skiem , uczułem , jak  nagle serce  mi się ś c i­
snę ło  na  w spom nienie hrabiny. Jak ci n ieszczę­
śliw i, którzy, przechodząc kole no w szystk ie s to ­
pnie upojenia, w  końcu tylko w  p iołunów ce sm ak  
znajdują, odw róciłem  się od czystego źródła, k tóre 
mi się  p rzedstaw iało . Z anadto  zdrow em  było dla 
mnie.

XL1.
Nie chciałem  jednak  form alną odm ow ą m ar­

tw ić m ojego ojca.
Pow iedziałem  mu, że  obaw y, jak ie  m iał co 

do w łasnego  sw ego  zdrow ia, nie zda ją  mi się 
być uzasadn ionem i i że, nie m ając  nic do za ­
rzucenia panience, której rękę p roponow ał mi, 
k tórą ja znajdow ałem  ze  w szech  m a r  d o sk o ­
nałą , byłbym szczęśliw y, gdyby udzielił mi kilku 
m iesięcy czasu  na zastanow ien ie s ię ;  m ałżeń 
stw o  bow iem , jest to rzecz w ażna.

Czy ojciec mój uw ierzył tem u, com  m ó w ił?  
Nie w iem . Ułożył on tak, że codziennie przez 
cały  m iesiąc spotykałem  się z M aryą. Z aw sze 
znajdow ałem  ją  jed n ak o w ą, zaw sze  była za ­
szczytem  sw ej płci. Nic w  niej nie okazyw ało , 
bym  w yw arł na niej jak iekolw iek  w rażenie. Z au­
w ażyłem  tylko, iż w  dniu, w  którym  byłem  na 
pożegnaniu  u jej m atki, znikła z salonu, w ła­
śn ie  w  chw ili, gdym  m iał odchodzić.

XLII.
Listy, jak ie  otrzym yw ałem  z B iarritz podczas 

m ego pobytu w  Nantes, w cale  m ię nie cieszyły. 
H rabina p isa ła  mi tylko o zabaw ach . O dzie­
ciach an i stów a 1 Żadnego w spom nien ’a  o ra­
dach, jak ie  daw ałem  jej w  Aix, żadnego  żalu 
po chw ilach  tam  spędzonych!

O dpow iadałem , u sk arża jąc  się  łagodnie. P i­
sałem , że takie życie, w yłącznie rozryw kom  p o ­
św ięcone, w ydaje mi się bez treści, niegodnem  
jej inteligencyi i że  się n iepokoję o przyszłość.

P an i Chalis odp isyw ała mi na  to, że jestem  
zazdrosny , że m am  zły charak ter. Potem , by 
m nie rozgniew ać, uw iadam iała , że cztery razy 
n a  dzień zm ienia toaletę, że  zaćm iew a w szyst- 
kie kobiety, które śm iertelnie zaw zięte s ą  na 
n ią za to. W ynurzyw szy to, oddaw ała  się s z a ­
lonej radości, p isząc  mi o szczęściu , jak iego  
dozna, gdy mię znow u zobaczy.

N aglona przezem nie, pow róciła nieco w cze­
śniej do P aryża, niż zam ierzała .

Znalazłem  ją  zm ienioną, ogorzałą  od słońca, 
bardziej rezolutną niż daw niej, zaw sze  nieco 
nerw ow ą, ale nie tak  w yniosłą. Była jakby  
upojoną. 1 1

Jakiegoż doznała  fam p o w o d zen ia?  -  zapy­
tyw ałem  sam  siebie.

Z nalazłszy  się zupełnie w  sw ojej sferze, zro- 
biła się  jeszcze w iększą  dam ą niż przedtem , 
bardziej n iezaw isłą ; ja  naturaln ie , stałem  się 
bardzie] uległym.

W idząc, że żadna  z jej przyjaciółek  nie po ­
w róciła jeszcz, zam ierza ła  po jechać do Baden. 
Zaklinałem  ją, by lego nie robiła. Z razu przy­

sta ła , potem  odm ów iła, potem  w estchnęła, u śc i­
sn ę ła  m ię za rękę i nie m ów iła o tern.

W yniosłem  się z dzielnicy, w  której dotąd 
m ieszkałem , aby być bliżej hrabiny. Zajm ow ała 
ona w span ia ły  pałac  w  alei Królowej Hortensyi.

Codzień praw ie odw iedzała m nie w  m ałym  
apartam encie , k tóry  w ynająłem  przy ulicy Miro- 
m esnil.

Ale w  m iarę, jak  zbliżała się zim a i przyja- 
jaciółki poczęły pow racać do Paryża, wizyty, ja 
k ie raczy ła  mi oddaw ać, staw ały  się coraz rzad- 
szem i. Ś w iat znow u ją  pochw ycił!

Nie w staw a ła  nigdy przed jedynastą . O d wu ­
nastej była u b rana i zasiadała  do śn iadania , 
zaw sze  sam a. Potem  przyjm ow ała bliższych z n a ­
jom ych do godziny drugiej. W ycieczki w  powo 
zie do szw aczek , fryzyerów , m odniarek. za jm o ­
w ały  jej czas  do godziny czw artej. Potem  je­
ździła p okazać się  w  lasku  i pow racała  do m ia­
sta , robiła w izyty i p iła herbatę  u tej, to u owej 
znajom ej. O siódm ej jadała  o b iad ; potem  zm ie­
n ia ła  toaletę i jechała do teatru , s tam tąd  na  bal. 
W reszcie zm ęczona strasznie , a le  z głow ą zu 
pełnie próżną, kładła się sp ać  koło drugiej 
godziny.

Cóż pozostaw ało  dla m nie z życia tak  go ­
rączkow o za ję teg o ?  Praw ie nic. N ajw ięcej go­
dzina na tydzień. Czekałem  na nią — nie przy­
byw ała lub  spóźn ia ła  się, była roztargniona, pro­
siła, bym jej nie m iał tego za  złe, że .m n ó stw o  
m iała roboty*.

Potem  w staw a ła , z uśm iechem  podaw ała  mi 
rękę do pocałow ania i od latyw ała.

C ierpiałem  okropnie, w idząc, jak  m l się  w y­
m yka. Nie śm iałem  robić jej w yrzutów . O ba­
w iałem  się  w praw ić  ją w  zły hum or i by, ko ­
rzysta jąc ze sposobności, nie rozgniew ała się 
i nie zerw ała  ze m ną.

N akoniec, jednego dnia, upłynęło już ze dw a 
tygodnie od czasu , jak  ją  w id z ia łem ; zrozum ia­
łem , iż pozosta je  mi jeden  tylko środek  p o ­
w strzym ania tej błędnej gw iazdy, k tóra w  b ez ­
ładnym  ruchu coraz bardziej u su w ała  się z m o­
jego n ieba, a  m ianow icie, bym się  sam  dał w cią 
n ą ć  w  jej orbitę i przyjął udział w  jej życiu.

XL.II1.
O kropne to życie d la istoty, obdarzonej ro­

zum em  !
P o  sam e usta  pogrążyłem  się  w  błocie p a ­

ryskiego piekła l Z aniedbałem  w szystko , nie 
uczyłem  się  już nic, pi zesła łem  pracow ać, nie 
m iałem  czasu  naw et m yśleć o czem ś w znio­
słem  i pow ażnem . Na prelekcye chodziłem  bez 
przygotow ania, często  podaw ałem  się  za  cho­
rego, a w łaśc iw ie  byłem  tylko zezw ierzęcony. 
P uściłem  się sze ro k ą  drogą m odnych paniczów ; 
st łem się zw yczajnym  członkiem  w yścigów , je­
dnym  z filarów  rozgłośnego klubu, m ęczyłem  
codzień m ego w ierzchow ca. W ieczerzałem  p ra ­
w ie zaw sze  o północy.

W ieczorem  byw ałem  na w idow iskach , ro z­
koszu jąc  się p ięknościam i .P a ry sk ieg o  życia*, 
so lą  atycką .L an i w lesie*, po iów nyw ując w  d u ­
chu szczytne ustępy  T acyta lub D em ostenesa 
z dow cipem , tryskającym  z każdego  w iersza  tej 
n ezrów nancj .K siężn iczki G erolstein*. k tóra do­
szła  do takiego honoru, iż w zbudziła ciekaw ość 
sam eg o  cesarza... U nosiłem  się  nad  figlam i p an ­
ny Schneider, robiłem  uw agi nad  Kształtami Kory 
P ea rl i m iss M enken.

Z w yobraźną, n aszp ik o w an ą w szystk iem i te- 
mi pięknem i rzeczam i, którem  w idział i słyszał, 
pracow ałem  nad nabyciem  ogłady  św iatow ej, 
uczyłem  się sztuk i podnoszen ia  chusteczek , zrę­
cznego p odaw an ia  w ach larza  i patrzen ia kobie­
tom  w  oczy, jak  się to dziś robi, z  m iną nieco 
drw iącą, aby dać im do zrozum ienia, iż nie po­
czytują ich za niebezpieczne.

Skończyły  się su ro w e studya, g łębokie b a ­
dania, w sze lk a  p raca  w zm acniająca, k tóra n ie­
gdyś stanow iła , że tak  pow iem , cząstk ę  m ojej 
istoty.

Ale nastąp iły  zafo długie n arady  z kraw cem  
w  celu stanow czego zadecydow an ia  kroju k a ­
m izelki, p iękne pariye w  karty  ze .zd robn iałym i 
rozpustnikam i* m ojego klubu, zajm ujące kores- 
pondeneye z d ostaw cą bielizny, dla u stanow ie­
nia formy m ankietów  i kołnierzyków , prom e­
nady  nad brzegiem  jeziora, ćw iczen ia w  strze- 
am u do gołębi, w ykręcan ie  w szelak ich  esów  

i floresów  na lodzie, pod okiem  pięknych dam.
O iym za jrzał do zw ierciadła , tw arz moja 

sp raw iała  na  m nie takie w rażenie, jak gdybym 
patrzał na księcia  Titiane.
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Co jest rzeczyw iście przerażającem  w  życiu 
tego rodzaju, <o m ianow icie fakt, że  człow iek 
zw olna przyw yka do niego i, n ie zachow ując  
w  sobie najm niejszego  złudzenia co do w łasne] 
n icości, nie m oże jednego dnia przepędzić, by 
m ógł się  obyć bez niego. Człowiek u rab ia się 
do tak iego  głupiego istnienia, przepełnionego 
dziecinnem i zajęciam i. Czasam i m ów i so b ie : 
„Tego za w ie le 0 i dośw iadcza n u d n o śc i; a po 
chw ili znow u poddaje m u się i pozw ala unosić.

W ystaw cie sobie n ieszczęśliw ego głupca, k tó ­
ryby w su n ął końce palców  pom iędzy żela m e 
zęby jakiejkolw iek straszliw ej m aszyny. Ręka, 
ram ię, całe jego ciało  porw ane na  szm aty, n a ­
w inie się  na koło. Niech jak  chce opiera się, 
pozostan ie bezsilnym  w obec tego pędu, d rw ią­
cego z niego. T ak  i ten, który dał się schw ycić 
żelaznym  kleszczom  płochości, w yjdzie tylko 
rozm iaźdżony kołam i. s

XUV.
O błog e dnie pobytu w A i x l  gdzieźeście się 

po d zia ły ?  A zw łaszcza  wy, m ęskie lata mojej 
m łodości 1 Ody zim ą, w  moim studenckim  po­
koiku, spędzałem  połow ę nocy, pochylony nad  
lam pą, szu k a jąc  przyczyn najw iększych  w yda­
rzeń z dziejów  ludzkości, gdym żył w zru szen ia­
mi, k tó re poruszały  se rca  tylu znakom itych lu­
dzi, gdym  brał stronę Cezara, rozczulał s ię  nad 
w spom nieniem  M arka A ureliusza, poprzysięgając 
sam  sobie, iż będę w iódł życie czyste, bez ż a ­
dnych am bitnych celów , źe  będę roznam iętniał 
się  tylko dla słusznej spraw y, tylko dla rzeczy 
w zniosłych 1 G dzieżeś s ię  podziała , szlachetna 
w iaro  w  dobro, niczem  nie ham ow ane zam iło­
w anie sp raw ied liw ości!

T eraz, jak  dyskretny  kaw aler pięknej kobiety, 
staw iłem  się  codziennie na jej rozkazy i ona 
to raczyła rozporządzać m oim  czasem . W ska­
zyw ała mi, co m ia em  robić, m ów ić, m yśleć, 
R ozpraw iała ze m ną o przycięciu mojej brody, 
o formie m ych k raw atek . D aw ała mi zlecenie 
do handlu jącego  psam i. Z asięgała  m ego zdan ia  
o sw oich stro jach. P rosiła , bym jej czytał dzień 
niki o m odach  traktujące. M ówiła m i: Dziś w ie­
czorem  pojedziesz pan  ze m ną do Mabille, b ę ­
dzie n a s  iam  sześć  osób  i zabaw im y się wy 
b o rn ie ł Albo zn o w u : W szyscy m ów ią o Tere­
sie. Chcę ją zobaczyć! A przybyw szy do A lka­
zaru  i zasiad łszy  wś^ód ty tuniow ego dym u, 
w sparta  na  łokciach, tuż obok ciągnących ku-

- flami piwo, śm ia ła  się n a  głos, s łuchając  śpiew ki
0 „Brodatej kobiecie", jednego razu  przyszło jej 
do głowy, bym poznajom ił ją z T eresą  1 H rabina 
de Chalis nagadała  kaw iarn ianej artystce tyle 
kom plem entów , ile ja  nie odw ażyłbym  się po 
yyiedzieć sam ej Patii.

^  W odziłem  ją także na bale, opery, do loży 
na aw anscen ie , w raz  z dw iem a przyjaciółkam i, 
tak  jak  ona zam ężnem i, m atkam i tak jak  ona. 
A o drugiej godzinie, piechotą, chociaż był m róz, 
szliśm y na kolacyę do kaw iarn i angielskiej. Z a­
staw aliśm y tam  m ężów  tych d a rn : księcia i h ra ­
biego -  byliśm y w  kom plecie.

XLV.
N iepodobna jednak  było, by szczupłe m oje 

dochody m ogły w ystarczyć na takie ż $ i e .  Gra­
łem, w  nadziei zaoszczędzen ia  m ego m ajątku, 
t. j. m ałego k a p ita łu ; ale poniew aż gra gn iew ała 
m nie, w ięc grałem  źle, przegryw ałem  i kap itał 
zm niejszał się. M iesiąc nie m inął, bym  nie był 
zm uszony sprzedać część  moje) renty. Robiłem 
to z przekonaniem , że nigdy jej nie odzyskam .

Ciągle mi się zdaw ało , że m am  przed sobą 
ja k ą ś  w ielką, czarną otchłań, ku której pędem  
lecę.

jednego dnia, gdym  już nie m iał nic, prócz 
mej profesorsk iej płacy, a  naw et zaciągnąłem  
już niew ielkie dłużki, otrzym ałem  w ezw anie , bym 
się zaraz  s taw ił w  m inisterstw ie.

Zdaje się, iż tryb m ego życia doszedł do 
w iadom ości w yższych sfer, że poczęto się w ypy 
tyw ać, co to za  m łody człow iek, o którym  tyle 
m ów ią, który tak zręcznie ślizga  się na łyżw ach, 
g ra tak  grubo, a tak  źle i w szędzie byw a z pię 
kną  h rab iną de Chalis i jej przyjaciółkam i. Do­
w iedziaw szy  się, źe  to w łaśn ie  „nadzieja  un i­
w ersy tetu", poczęto litow ać się nadem ną i po 
ojcow sku w ezw ano, bym  przyszedł dla w ysłu ­
chania uw ag i przestróg, k tóre m iano w szelk ie  
praw o zrobić mi. P rzestrogi te do łez m ię roz­
rzew niały, a jeszcze w ięcej łaska , jaką  chciano 
m ię z a s c z y c ić ,  podw ajając m oje w ynagrodzenie
1 m ianując profesorem  na w ydziale w Bordeaux.
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T ak  w ysok i aw an s  w  innych okolicznościach 
uczyniłby m nie dum nym , ale teraz, w olałbym  
um rzeć, aniżeli rozstaw ać się z hrabiną.

Odm ów iłem .
W tedy mój pro tektor zm ienił fon. Pow iedział, 

że m iano oczy n a  m nie zw rócone, że były po ­
w ody do obaw y, iż będąc  dotąd  ozdobą ciała 
nauczycielskiego, s tać  się  m ogę jego  zakałą , że 
nie do p rzebaczenia było, iż przepędzam  noce 
po kaw iarn iach  i szu lern iach , źe  zam ierzano  w y­
s łać  mię do B ordeaux jedynie dlatego, bym  zer­
w ał z tern zdroźnem  życiem , że jeżeli będę się 
op ierać i odrzucać łask ę  m nie w yśw iadczoną, 
w ezw any  zostanę do podan ia się  do dym isyi, 
a w tedy z w szelką sw obodą będę m ógł iść ku 
mojej zgubie.

Nie zw lekając  ani chw ili, podałem  się do 
dym isyi. Ale nic o tern nie pow ied dałem  h ra ­
binie. D ow iedziała się  o tern dopiero w  kilka 
dni, w yczytaw szy  w  dziennikach.

Sądziłem , źe  zażąd a  odem nie w yjaśn ien ia , 
co to m a zn aczy ć ; a le  poprzestała  na  tern, iż 
zaśm ia ła  się i p o w ied z ia ła :

— D oskonale pan  zrobił. N auczycielstw o 
w cale panu  nie przystało. P an  jest człow iekiem  
św iatow ym , lubiącym  przedew szystk iem  używ ać.

XLVI.
Na m iesiąc  przedtem  otrzym ałem  list od m ego 

ojca.
P isa ł mi on, że  n iew łaściw em  byłoby z mej 

strony  d łuższe zw lekanie decyzyi w  spraw ie  
m ego ożenienia. M łodej panience, k tó rą  mi w y­
b ra ł na  żonę, trafiało się  k ilka partyi, z których 
szczególn ie jedna m ogłaby być dobrą, w  razie, 
gdybym  ja odm ówił.

O dpow iedziałem  natychm iast, iż nie m ogę 
się zdecydow ać na ożenienie.

Od dnia ow ego listy  m ego o jca stały  się 
sm utne. Z acny ten człow iek nie chciał w yw ie­
rać na  m nie nacisku , ale co ś  podejrzyw ał, w i­
dząc, źe tak  stanow czo  odm aw iam .

Nic o tern nie m ów iłem  hrabinie , jak  rów ­
nież nic nie w spom niałem  o kłopotach, w jakie 
w padłem . Nigdy zresztą  nie w ypytyw ała m nie 
ona o mój m ajątek, bo i któż, w edług  jej m nie­
m ania, nie m iał stu  tysięcy franków  dochodu?!...

W ow ym  czasie  za jęcia  jej znaczn ie się po­
mnożyły. M ięszając rzeczy św ięte  ze św ialow e- 
mi. op iekow ała się ona loteryam i na  cele do ­
broczynne i zarazem  w  salon ie  sw ym  ze sw em  
tow arzystw em  urządzała  przedstaw ien ia opere­
tek w ątpliw ej w artości m oralnej n a  k o rzyść  
żłóbków . A przytem , zapew ne dla urozm aicenia 
sw ych rozryw ek, byw ała  na posiedzeniach  ciała 
praw odaw czego.

Dla m nie fen tryb życia p rzedstaw iał przed­
m iot ciągłego zdum ienia.

Raz, p rzyszło  jej do głow y w ystąp ić w  nie* 
w iem  już jak ich  obrazach . P rzedstaw ien ie  to, 
co praw da, nie m iało w ięcej nad  pięćdziesięciu 
w idzów  płci n iew ieściej i koslyum ow i hrabiny 
nie było nic do zarzucen ia  pod w zględem  sk rom ­
ności. Ale na  n ieszczęśc ie  w zbudziło  to w  niej 
chęć produkow ania się i w  kilka dni potem , na 
urządzonym  balu  kostyum ow ym , o którym  długo 
następn ie  m ów iono w  Paryżu, w idząc, jak  m nó- 
s  w o osób  tłoczy s ię  dokoła jednej kobiety i idzie 
krok  w  krok  za  nią, w ydając  okrzyki podziw u, 
ja także przybliżyłem  się, by zobaczyć, co to jest...

N iestety I Była to ni m niej ni w ięcej, tylko 
b iedna h rab ina  w  kostyum ie Dyany, w ygorso- 
w ana, w  stan iku  bardzo  w ąsk im , tak  że całe 
ram iona m iała obnażone i w  spódn iczce  pod­
piętej z jednej strony  tak , że w idać było poń­
czoszkę cielistego  koloru  1...

XLVII.
O ł gdym to zo b aczy li gdym  u słysza ł w y­

krzykniki m ężczyzn, gdym  ujrzał kobietę przeze- 
m nie u b ó stw ian ą , k tó ra ze  sw ą  p ięknością  tak 
się  przed w szystk im i popisyw ała, n ie potrafię 
op isać, com  uczuł, ale zda je  mi się, że gotów  
byłem  rzucić się  na  n ią  i udusić.

Zdaje mi się, że i sam a  h rab in a  była nieco 
zażenow ana, gdyż często  po trząsa ła  g łow ą, od 
czego w łosy jej rozsypyw ały  się  po ram ionach 
i u śm iechała się dla nadan ia  sobie kon tenansu , 
o słan ia jąc  się  purpurow ym  sw ym  płaszczem .

U jrzaw szy m nie, zb ladła. Z nała innie bow iem  
za dobrze, by się nie dom yśleć, jak ie  w rażenie 
w yw rze na  m nie podobnie n iew łaśc iw y  ktistyum . 
Ale Jo nic n ie pom ogło. P odszed łem  ku  niej i po­
w iedziałem  :

NK .8110]

-  B łagam  panią, zak linam  na w szystko , co 
m asz najśw iętszego , nie pozostaw aj tu ani chw ili 
dłużej I

-  A to d laczeg o ?  -  odrzekła, uśm iechając  
się  w ym uszenie. -  Czy się  panu mój kosfyum  
nie p o d o b a?

-  O w szem , prześliczny 1 Ale... jedź pani do 
dom u!

-  Dziw ak z p a n a l -  odparła , zrobiw szy 
n ad ą san ą  m inkę. -  Ale będzie m oże i dobrze, 
gdy go usłucham , gdyż m am  m igrenę.

O dprow adziłem  ją aż do pow ozu. P rzykre 
uczucie, jak iego  w tej chw ili doznałem , było 
tak  silne i żyw e, żem  nie m ógł przem ów ić ani 
słow a. Zęby mi się  zacięły, ręce skurczyły  kon- 
w ulsyjnie.

H rabina w  sw oim  kostyum ie m usia ła  prze­
chodzić przed szeregiem  z trzystu loka! w  przed­
pokoju. Ale ci an i się  dziwili, ani zachw ycali.

Na drugi dzień jeden m ały dzienniczek w  sp ra ­
w ozdaniu  sw em  o w czorajszym  balu, z najd rob­
niejszym i szczegółam i op isał kosfyum  hrabiny, 
robiąc złośliw ą uw agę, źe  w ydała m u się nie 
tyle „D yaną na  łow ach", ile „D yaną w  kąpieli*.

XLVIII.
Ale za w iele m iałem  do czynienia, bym się  

za jm ow ał złośliw ym  dziennikiem . Pani Chalis, 
przybyw szy do m nie, poznała z m ojej tw arzy, 
iż m iałem  co ś n a  sum ieniu , z czem  pragnąłbym  
się zw ierzyć. Nic to nie pom ogło, iż tw ierdziła, 
że jest bardzo  za ję tą , że W orth czeka na  nią 
dla przym ierzenia sukien. Z atrzym ałem  ją  ca łe  
dw ie godziny.

Nie w iem , od czego zacząłem . W tej chw ili 
nie im ponow ała mi bynajm niej jej w y n io sła  
m ina. P rzypom inam  sobie tylko, iż gdym  zaczął 
m ów ić o balu, p rzerw ała  m i:

-  W idziano m oją n o g ę ! -  zaw ołała . -  je s t 
o co robić tyle h a ła su  1 P rzecież i inne kobiety 
pokazu ją  sw e nogil... Czyż m oja b rz y d sza?

Chciała, bym  w szystko  w  żart obrócił, a le  
jej się to nie udało.

-  N iew łaściw ość, jak ą  pani popełniła -  rze ­
kłem  -  nie jest faktem  odosobnionym  w  trybie 
życia, jaki pani prow adzi, jest ona tylko god- 
nem  pożałow ania jego uzupełnieniem . P rzecho­
dząc z sza leń stw a do sza leństw a, doszła  pan i 
do tego, iż w y stąp iłaś  w  kostyum ie Dyany przed 
półtora tysiącem  osób. Gdzie się  pani zatrzym a ?  
jak  daleko za jdz iesz  ju tro ?  Mam p raw o  i obo­
w iązek  pow iedzieć pani to, co m ów ię. S tosunki 
n asze  w k ład a ją  na m nie obow iązki i odpow ie­
d zialność za  pew ne jej czyny. W idzę, jak  pani 
b iegnie ku p rzepaśc i i byłbym  najn ikczem niej­
szym  z ludzi, gdybym  nie staną ł w  poprzek jej 
drogi.

O ! P ozw ól mi pani m ów ićl - zaw ołałem  
w  uniesieniu, w idząc, że w staje , by mi odpo­
w iedzieć; -  daw no czekam  na sposo b n o ść  w y­
pow iedzenia tego, co mi na  sercu  cięży i m usi 
pan i w ysłuchać ostrych  praw d.

P an i, k tóra prze? sw e zw iązki p rzez zw iązki 
sw ego  m ęża, zbliżoną jest z najznakom itsze n i 
rodzinam i Europy, pani, k ióra na  sw oje  wytło- 
m aczenie nie m oże podać an i głupoty, ani nie- 
dośw iadczenia, pani, k tó ra rozporządza k ró lew ­
skim  praw ie m ajątkiem , k tóra m a w szystko , co 
potrzeba, by postaw ić  s ię  w tow arzystw ie, jako  
w zór dysfynkcyi -  w  jak iż  to sp o só b  niedorze­
czny, kom prom itujący, skandaliczny  żyje p an i!

Gdyby św iat, w  folerancyi sw ej, w idząc, że 
pani jest bez m ęża, zna ł n asze  stosunk i, z a m ­
knąłby  oczy, by ich n ie w idzieć. Nie czuje się  
on ani dość czystym , ani d o ść  surow ym , by nie 
to lerow ał pew nych zw iązków , gdy te m ają  choć 
cień tłom aczenia. Ale czy m oże św iat, przy c a ­
lem  sw em  niepom iernem  uw zględnieniu, to lero ­
w ać to, co pani robi ?  Czy tak ie  p o stęp o w an ie  
zgadza się  ze zdrow ym  rozsądkiem , z godnością  
pani, z  tern, co  pani w inna sob ie sam ej, sw ym  
dzieciom , nie chcę już m ó w ić: sw em u m ężo w i?

W Aix, p rzez tych sześć  tygodni, k tóre sp ę ­
dziliśm y razem , poznaw szy  s łab o ść  pani, po ­
zw oliłem  sob ie dać jej pew ne rady, podykto­
w ane  uczuciem  bezin teresow nem . Łatw o było 
pani iść  za  niem i i z zadow oleniem  w ew nętrz  
nem , z którego teraz pani śm iać  się m oże, w i­
działem , jak p o w raca ła ś  do rozsądku. A dziś, co 
się s tało  z dobrem  jej postanow ieniem  ? Zajm uje 
się  pani tylko b łahostkam i, roznam ięfnia się pani 
tylko do nieprzyzw oitych rozryw ek, Co to są  za 
w idow iska, na  k tóre m nie pani z a c ią g a sz ?

(Ciao dalszy nastąpił
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HARSZ WESELNY
(TMmaczenle K. Bukowskiego).

Przed  laty  szykow ano  sie do hucznych  godów  
w eselnych w e w si Svar!sjó w  jW arm landyt 
i najp ierw  zapow iedziano  ślub  w  kościele, a  n a ­
stępnie trzydniow e w esele  z tańcam i, które trw ać 
m iały od w czesnego  w ieczora do późnej nocy.

W obec tak  szeroko  projektow anej zabaw y, 
oarazo  w ażną  sp raw ą  było w ystaran ie sie o do- 
brego gratka. T o też Nils E lcfsson, zam ożny 
gospodarz, w ypraw iający  to w esele, w ięcej sie
0 to kłopotał, niż o co  innego. M uzykanta, który 
stale  m ieszkał w  S v a rts ió ,jan a  O stera, nie chciał 
w zyw ać, choć w iedział, że  była to w  sw oim  
rodzaju  znakom itość, s ław n a  n a  ca łą  okolicę; 
O ster był biedny i zjaw iał sie  n ieraz n a  w ese­
lach w  podarłem  ubraniu.

P o  długim  nam yśle, postanow ił w reszcie  p o ­
stać  do m uzykanta zam ieszkałego  w  gm inie 
iOise, zw anego M arcinem  grajkiem , z zapytaniem , 
czyby nie zechciał grać na w eselu  jego córki.

M arcin-grajek bez w ahan ia  odpow iedział, że 
■e m oże grać w  Syartsjó , skoro  w ieś ta posiada

zykanfa Skośnego na ca łą  W arm latidyę.
_. otrzym aniu  odpow iedzi E lo lsson  nam yślał 
do S aby  ’ wreS2Cłc P °sla l P ° Grajka Ołle’go

Ółle z S aby  odpow iedział fo sam o, co 
jj5c. n 'Qra l«k i polecił w ysłańcow i E lofssona by 

sw «mu Panu. te  dopóty dopóki Svartsjó  
postada takiego m uzykanta jak  ó ste r, on lam

F2a0ra na żadnem  w eselu.
°.now i bardzo  w  n iew sm ak  pasz ło , że 

chcą go zm usić do zam ów ienia 
L P ’ M órego m ieć na  w eselu  córki nie pragnie,

i %« SPi? u ? arł Postaw ić na  sw ojem . 
D o sł» r i i  m  po  odm ow ie Olle’go z Saby
Ullerod. P0 ^ a is a  L arssona  do gm iny

1 ro z w ażn i dnC|f !^ ,!l ini g o spodarzem ;rozum ny
Ale i oyn jak  lnni m uzykanci.

2aczął si« zastanaw iać , dla-
K ™ i Ł V S .^ zyw ano’ nic z a * O stera.

E lofssona uznał za najodpow ledniej-
codzf/ń  naCZyf ’ że m uzykę Ó stera m ożna słyszeć 
nrannał ->7 ? /?  ^ ° ł s s o n  w ypraw iał w esele,

^  L f °1  ko9 ° ś  znaczniejszego , lepszego,
i . ?gdz »̂ by mu się udało  m ieć na  we- 

corki lepszego od ó s te ra  m uzykanta.
~  Chcecie zapew ne odpow iedzieć fo samo> 

'" u M arcin-grajek i Olle z S aby -  w trącił p a ­
robek i opow iedział L arssonow i o sw ych nie 
fortunnych zabiegach.

L arsson  uw ażnie w ysłuchał parobka i pogrą 
źył się w  zadum ie -  w reszcie dal odpow iedź 
p o m y śln ą :

-  K łaniaj się tw em u panu i podziękuj za 
zaprosiny, przyjadę -  rzekł do parobka.

W  najb liższą niedzielę udał się też Larsson 
do S v arts jó ; podjeżdżał w łaśn ie pod kościół

w  chwili, gdy o rszak  w eselny ustaw iał się p a ­
ram i przed Domem Bożym.

Przybył na w łasnym  w ózku, w  dobrego  konia, 
ubrany w ykw intnie; w ydostał skrzypce z b łysz­
czącego futerału. Elofssonj pow itał go nader 
uprzejm ie, zaznaczając, że taki m uzykant przy­
nosi m u honor.

Z araz po przybyciu L arssona  zjaw ił się  przed 
kościołem  Oster ze skrzypcam i pod p ach ą  -  
podszedł w prost do grom adki, o taczającej pannę 
m łodą, zupełnie jak  gdyby był w ezw any do 
grania na  w eselu .

Miał na  sob ie  s ta rą  kurtkę, zjedzoną przez 
m ole -  w idyw ano go s ta le  w  tem  ubraniu, 
ubraniu, k tóre na tak  w span ia łe  w ese le  opatrzyła 
mu żona dużem i zielonem i łatam i na łokciach.

O ster był w ysokim  pięknym  m ężczyzną i w y­
glądałby w span ia le  n a  czele o rszaku  w eselnego, 
gdyby był tnaczej ubrany  ł nie m iał tw arzy 
pooranej bruzdam i w sk u tek  tro sk  i w ałki z  n ie­
szczęściem .

Na w idok ó s te ra  L arsson  zd radza ł jakby 
trochę n iezadow olenia.

-  Ach, tak, zaprosiliśc ie  rów nież i Ó s te ra -  
rzekł półgłosem  do E lofssona -  oczyw iście, na 
tak  hucznem  w eselu  i drugi m uzykant nie z a ­
w adzi.

' -  Ależ bynajm niej, w cale go nłe sp ro w a­
dzałem  -  zapew niał EU fsson  -  dam  m u zresztą 
za raz  do zrozum ienia, że  tutaj zbyteczny.

-  M usiał go sp row adzić  jsk iś  figlarz -- 
zauw ażył L arsson  -  usłuchajc ie mej rady i dajcie 
m u pokój. S łyszałem , iż to człek gw ałtow ny, 
k tóż w ięc zaręczy, że nie zrobi aw antury.

S łow a te trafiły snadź E lofssonow i do prze­
konan ia -  nie było już zresztą  czasu  n a  w y­
w oływ anie zam ięszan ia , bow iem  o rszak  w eselny 
szykow ał się ku  w ejściu  do kościo ła  -  podszedł 
w ięc do ó s te ra  i uprzejm ie go pozdrow ił.

Obaj m uzykanci stanęli na  cze le ; za  nim i 
ustaw iali się  w  zwykłym  o rdynku : państw o 
młodzi, drużbow ie i druchny, rodzice i k rew ni— 
orszak  w yglądał w spaniałe .

Za chw ilę jeden z drużbów  podszedł do 
m uzykantów , p rosząc o m arsza w eselnego.

M uzykanci mieli już skrzypce pod brodam i, 
ale żaden  z nich nie dobyw ał tonu -  stali jak  
wryci.

W Svarlsi<5 panow ał bow iem  daw ny zw yczaj, 
że s ław niejszy  grajek  rozpoczynał m arsza  w e ­
selnego i dyrygow ał m uzyką.

S tarszy  drużba spo jrza ł na  L arssona, sp o ­
dziew ając się, że on to zag ra  p ierw szy ; Larsson 
jednak  ani m yślał .i w skazu jąc  sm yczkiem  O stera 
rz e k i:

-  Niech O ster zaczyna.
AleŁ O sterowi przez m yśl naw et nie przeszło, 

by jego tow arzysz, ubrany jak  w ielki pan, mógł 
być gorszym  od niego -  w szak  on, obdartus, 
przybyw ał w prost ze sw ej ubogiej chatki, gdzie 
prócz nędzy nic nie byio.

-  Za nic -  odparł -  za n ici
P an  młody w yciągnął rękę, trącił nią L arssona 

rz e k ł:
-  Niech L arsson  rozpoczyna.

U słyszaw szy te słow a, Ó3fer opuścił skrzypce 
i w ystąpił z szeregu.

T ym czasem  L arsson  nie ru sza ł się  z m iejsca, 
s ta ł pełen  zadow olenia z  siebie, lecz i on n łe  
un iósł w  górę sm yczka.

-  O ster m usi rozpocząć -  odpow iedzia ł 
s tanow czo.

O rszak  w eselny zaczął już zdradzać zn iec ier­
p liw ie n i.  Ojciec pan a  m łodego zw rócił się  do 
L arsso n a  z prośbą, by on zaczynał. K ościelny 
w yszedł z kościo ła  l dal znak, że pasto r czeka 
już przed  o łtarzem .

-  M usicie poprosić ó s te ra , aby on zaczął -  
rzekł L arsson  -  m y m uzykanci uw ażam y go 
śród  n a s  za  najzdolniejszego.

-  Być m oże -  oopow iedziano m u w  kilka 
g łosów  -  a le  m y uznajem y ciebie za  takiego.

U czestnicy o rszak u  w eselnego  otoczyli kołem  
L arsso n a .

-  Zaczyna) -  w ołano  -  w szak  pasto r 
czeka, robim y z siebie w idow isko .

L arsso n  był nieubłagany.
-  Nie pojm uję -  rzekł w reszcie  -  dlaczego 

m ieszkańcy  tej w si s ą  n iezadow oleni, że k toś 
ich m uzykanta w yróżnia.

-  E lofsson pełen gniew u podszed ł do L ar­
sso n a  i szeonął m u:

T eraz  rozum iem , w yście to sprow adzili ó s te ra , 
by go w  ten  sposób  uhonorow ać. Grajcie co- 
p rędzej,, o ile nie chcecie, abym  w ypędził stąd  
tego o b d arfu sa l

L arsso n  spo jrzał m ów iącem u prosto  w  oczy, 
sk inął głow ą, nie okazując w cale gniew u ł rzek ł:

-  M acie s łu szność, m usim y raz p rzerw ać 
te ceregiele.

I dał do zrozum ienia ó  sterowi, aby fen za ją ł 
sw e poprzednie m iejsce. N astępnie zrobił kilka 
k roków  naprzód , odw rócił się  tak, że w szyscy 
m ogli go dobrze w idzieć, rzucił na  ziem ię sm yr 
czek, dobył z k ieszeni kozika i pociągnął nim  
po s tru n ach  -  w szystk ie cztery pękły z ostrym  
dźw iękiem .

-  Nie chcę, ażeby o m nie m ów iono, że m am  
się za  w ybitniejszego od ó s te ra  m uzykanta -  
pow iedział z naciskiem .

Zaznaczyć należy, że ó s te ra  już od trzech 
la t p rześladow ała  m elodya, k tórą nosił w  sercu, 
choć nie potrafił jej w ygrać na  sw ych skrzyp­
cach  dlatego, że m iał dużo tro sk  i nigdy mu 
się  nic tak iego  nie przyirafiło, coby go m ogło 
podźw ignąć ponad  codzienne sza re  życie. S kcro  
teraz  usłyszał dźw ięk slrun  pękających  u  skrzy­
piec L arssona, odrzucił głow ę w tył i zaczerpnął 
pow ietrza. T w arz  jego sk am ien ia ła ; zdaw ało  
się, że w ysłuchuje co ś  pochodzącego  z dali... 
Z aczął grać, bo uprzytom nił sobie  m elodyę,
0 której tak długo m arzył i przy dźw iękach  jej 
tonów  ruszył dum nym  krokiem  ku kościołow i. 
Podobnej m elodyi o rszak  w eselny  nigdy dotąd 
nie s ły szał -  porw ała go ona z tak ą  siłą, że 
naw et E lofsson nie pom yślał o dalszym  oporze.
1 w szyscy  uczestnicy  o rszaku  w eselnego byli 
tak  zadow oleni zarów no  z ó s te ra  jak  z L arssona, 
że w chodzili do kościo ła  ze łzam i w  oczach.

KONKURS NAJPIĘKNIEJSZYCH KOBIET W POLSCE
z ważniejszych czynników w duchowym rozwoju ludzkości. Jego dziełem jest świał 

tur?? P io tn I f i  wieków. Ale sztuka jest tylko indywidualnem odbiciem i ujęciem piękna w na-
11 P°dziw,aniy u?  wszystkich zjawiskach i tworach przyrody, a przedewszystkiem

-Le kobie*y- Twarz kobieca -  ten najwdzięczniejszy temat dla artystów, tworzących 
S fn k J  ™ naturzi  na!bardziel bezpośrednim wyrazem piękna. Tutaj natura idzie w zawody

sic n n r n L o m & l i , ^  Sąi pozbaw,on? znaczenia artystycznego urządzane we twszystkichkrajach i cieszące 
balach l11 k o n k u ,r s y  Pękności dla kobiet. Takie konkursy, urządzone w Krakowie na kilku

ubiegłego karnawału, wzbudziły duże zainteresowanie, choć były tylko ograniczone do szczu- 
płego grona uczestniczek zabawy. To zachęciło nas do ogłoszenia

KONKURSU NAJPIĘKNIEJSZYCH KOBIET W  POLSCE
K r a k ó w i ? ® °  koJlkursu zechcą przesłać pod adresem Redakcyi „Nowości Ilłustrowanych", 
n S S T d S i ^ ^ S a  * w ł . s n o r ę c m y m !  p o d p i s e m .  Do fotografii
słane przez o s o b v bi a,Jkie<’ kfd.ry, znajduje się na ostatniej stronie naszego pisma. (Fotografie nade- 
mfevi artvsfvr7ncT ? S ? e nie.b. ^ a uwzględnione). Nadsyłane fotografie będą oddane do oceny specyalnej ko-

2 n,ch 20Stana zamieszczone w „Nowościach Illustrow.“ w aronie 
rmmefrle Po w v c z e r r ? a < i  Podoblznyj *e będziemy zamieszczać w miarę ich napływania w  każdym 
numerze. Po wyczerpaniu wszystkich nadesłanych fotografii, nastąpi roistriygiiiec z  konkursu mrz&z 
głosowanie Czytelników .Nowości Ilustrowanych*. Będą trij*
a r t v s ł v M « i ° ^  2) półroczna i 3) kwartalna. Nadto wszystkie nagrodzone panie otrzymają

• i?  ® WjKOnasi© dypfomy pamiątkowe. -  Termin głosowania i jego warunki podamy 
pfiśntej, obecnie zaś zapraszamy panie do wzięcia udziału w  konkursie i nadsyłania nam s w y c h  fotografik
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tygodniowa.

D opłynęliśm y zatem  szczęśliw ie do potow y 
kalendarzow ego  w ielkiego postu  i ani się  ogląd- 
niem y, jak n a s  zgrom adzi św ięcone przy sio le 
w ielkanocnym . Ale jak  ten stół będzie w yglą­
dać 17... Choć tem peratura znacznie się podnio­
sła , a na p lan tacyach , obok stro jnych w  zefiry 
n iew iast, pojaw ić s ię  m iai już naw et całkiem  
żyw y motyl, aż  się  zim no robi na m yśi. Jene- 
ralny kom isarz  d la  w alki z d rożyzną i lichw ą, 
pan  Hartleb, obiecał w praw dzie, że na  w yw óz 
jajek  za  granicę pozw oli dopiero  w  kw ietniu, 
aby um ożliw ić ogółow i zaopatrzen ie się  w  nie 
na św ięta , cóż nam  jednak  z tej obiecanki, skoro  
w  ubiegłym  tygodniu p łacono n a  targu za ja jka 
do czterystu m arek  za  sztukę, nie należy  zatem  
w ątpić, że w m iarę zb liżan ia s ię  św ią t 1 one 
pó jdą jeszcze w  górę, gdy natom iast m arka bę­
dzie coraz dalej tracić sw ą  w artość. P ew ien  eko 
nom ista  obliczył, że  w yklejenie pokoju b an k n o ­
tam i pięclom arkow ym i w ypadnie daleko  taniej, 
niż tapetam i i będzie daleko  oryginalniejsze.

Nie należy  się  zatem  łudzić nadzieją, że te­
goroczne św ięta  W ielkanocne będą lepsze od 
poprzednich, przeciw nie, trzeba przyjąć jako  p e ­
w nik, że będą daleko  gorsze, choć bow iem  do­
chody poszczególnych jednostek  w zrosły  w  po­
rów naniu  z ubiegłym  rokiem  pow iedzm y tysiąc 
procent, d rożyzna natom iast przynajm niej pięć 
razy więcej. Do n iedaw na tysiącm arków ka m iała 
jeszcze w artość  daw nej .szó s tk i* , obecnie m o­
żna za  n ią kupić niew iele więcej, jak  za ś. p. 
.czw o rak a* , a  przez okres trzechtygodniow y, 
jaki n a s  dzieli od św iąt, sy tuacya z pew nością  
pogorszy s ię  na n iekorzyść naszych  kieszeń, a na 
pożytek w szelk iego  rodzaju  paskarzy  i lichw ia­
rzy. R atow ać m a n as  w praw dzie zaprow adzenie 
now ej w aluty, na  razie teoretyczne, ale na  skutki 
trzeba będzie długo czekać, a  tu św ięta  już za 
p asem  i to w  tak  ntew ygodnem  dla każdego g o ­
sp o d arstw a  okresi •, bo przygotow ania do nich 
m usi się  czynić w drugiej połow ie m iesiąca, gdy 
budżet zbliża się  coraz bardziej do now iu. W e­
dług teoryi prof. E insteina, p raktycznie już s ta ­
w ianej, u rządzenie św ięconego zależy z a ś  w  zu­
pe łności od stanu  k asy  głow y dom u, ew entual­
n ie  o szczędnośc i, jakie na ten cel potrafiła po ­
czynić .le p s z a  połow a*. T ym czasem  zaw artość  
k ieszeni ojca rodziny zm niejsza się z dnia na 
dzień ruchem  przyspieszonym , oszczędności m a­
m y są  tylko fikcyą. p rzypom inającą sp ad ek  po 
am erykańskim  w ujaszku , choć bow iem  udało  
się  jej m oże co uciułać, daw no  się to już ro­
zeszło  na skom pletow anie w iosennej tiialeiy, m a­
jącej to do siebie, że im jest k rótsza, tem  jest 
i d roższa. A w iosna, jak  s ię  zdaje , zbliża się 
do n as  już w ielkim  krokiem , kapie bow iem  z d a­
chów  i rynien, kapie i z nosów . I z pierw szem i, 
t. j. rynnam i, i z drugim i, t .j .  nosam i, ogrom ny 
kłopot. Rynny dziuraw e, a  nikt nie zab iera  się 
do ich napraw y, gdyż gospodarz czeka na uch w a­
lenie now el ustaw y m ieszkaniow ej, a lokatorzy 
an i m yślą łożyć cośkolw iek  na fen cel, kontenci, 
że bodaj w  m ieszkaniu  nie trzeba siedzieć pod 
paraso lem . Z nosam i także kłopot, choć bow iem  
m am y obecnie w  P o lsce  ustrój w ybitnie dem o­
kratyczny  i nikogo nie pow innoby razić, jeśli Pil­
śn i palcem  n o s ociera, mi mo to jak o ś się  do 
tego przyzw yczaić nie m ożem y, a burżuazyjny 
zw yczaj używ ania do tego celu chustek, spotyka 
się , dzięki drożyźnie, z trudnościam i praw ie nie 
do pokonania, gdyż n a jw yższa insfancya dom o 
m a orzekła, źe tylko raz  na  tydzień m oże dać 
św ieżą.

W  k ló rą  zatem  stronę uderzyć, w szędzie  k ło ­
poty l niepow odzenia, najdotkliw iej oczyw iście 
dokuczają każdem u św ięta  W ielkanocne, choć 
do nich stosunkow o jeszcze dość daleko. Nie­
m al w każdem  gospodarstw ie dom ow em  odbyta 
się  już z tego pow odu w ielka n arad a  fam ilijna, 
na której pow zięto jednom yślnie uchw ałę, że 
św ięcone należałoby urządzić, po przeprow adze­
niu  dyskusyi okazało  się przecież, że jest to 
abso lu tn ie  w ykluczone ze w zględów  natury fi­
nansow ej. co  nie pow inno jednak nikogo zbyt 
m artw ić, bo tegoroczna W ielkanoc w ypada ak u ­
rat na dzień 1 go kw ietnia, p rzeznaczony trady­
cyjnie na  w zajem ne zw odzenie się. Zwodzili n a 3 
dotąd inni, w tym roku m ożem y się  zw ieść s a ­
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mi i, patrząc na  pusty  siół w ielkanocny, w y o ­
b rażać  sobie, że się  p iętrzą na  nim całe sfosy 
najrozm aitszych frykasów . Z astrzegam y się, że 
m am y na m yśli tylko pew ną część naszego  sp o ­
łeczeństw a, p racu jącą  um ysłow o i nie baw iącą  
się  pask iem , bo drugą s tać  na to, aby, choćby 
m arka sp ad ła  jeszcze bardziej w  sw ej w artości, 
urządzić sob ie  praw dziw ie lu k su so w ą biesiadę. 
P an  radca lub pan profesor, choćby naw et u n i­
w ersytetu, który w  przedw ojennych czasach  w y­
daw ał z  nadzw yczajnych dom ow ych kredytów  
na u rządzenie św ięconego pięćdziesiąt koron 
(a było za  to dość do jedzenia i p icia dla ro ­
dziny i licznych go śc ił-.), m usiałby dziś wyło­
żyć na  ten cel co najm niej m ilion i jeszcze nie 
m iałby tego w szystkiego, co  w ów czas. Musi s o ­
bie zatem  pow iedzieć: non possum us I... i przejść 
nad  tegorocznem  św ięconem  do porządku dzień 
nego.

T eraz  dopiero w idzim y, dzięki w ojennem u 
i pow ojennem u dośw iadczeniu , jaki to głupi w y ­
nalazek  jedzenie i picie i jak  szczęśliw ą byłaby 
ludzkość, gdyby się była do niego nieopatrznie, 
podobnie jak  do używ ania nikotyny, nie przy­
zw yczaiła. Pow ie kto m oże, że człow iek  jest 
Istotą żyjącą, m usi zatem  jeść i pić, aby utrzy­
m ać w jakim  takim  stan ie  sw ą  cielesną pow ło­
k ę ,  na  to odpow iem y m u nie słow am i, lecz 
przykładem , zaczerpniętym  ze źródła naukow ego, 
bo z podręcznika zoologii ś . p. Nowickiego, który 
w tajem niczał n a s  w ark an a  życia naszel przy­
rody. Otóż pokazuje się , że jedzenie i picie nie 
jest niezbędnym  w arunkiem  utrzym ania o rgan i­
zm u przy życiu. Żyje w  grotach Postojny pew ne 
n iew inne stw orzenie, noszące p iękną nazw ę ła ­
c iń sk ą  Proteus Anąttineus, po polsku za ś  odm ie­
n iec jaskiniow y, które, jak tw ierdził jeden z przy­
rodników , potrafiło się bardzo  długi czas obejść 
zupełn ie bez w szelkiego pożyw ienia i narzekało  
m oże w du hu  na  n iegościnność sw ego  gospo­
darza, trzym ającego je  na ścisłej dyecie, ale fan- 
fazyi bynajm niel nie utraciło , a  tem mniej życia, 
w  końcu gdzieś uciekło. W praw dzie w  w ięzieniu 
londyńskiem  zm arł g łodow ą śm iercią Mac S  winey, 
a le  to tylko dlatego, iż m iai zbyt m ało trainingu. 
P ocóż zresztą  szukać daleko przykładów , skoro  
le  m am y pod ręką, o czem  się łatw o przekonać 
m o le  każdy, posiadający  łóżko, a  w  niem  plu ­
skw y. Jeśli pożegna stę  razem  z niem i i opuści 
je na  rok cały, zostaw ia jąc  biedactw a w łasn e ­
m u losow i, jakże s ię  zdziw i, gdy pow róciw szy  
do dom u, za raz  w  pierw szą noczostan ie przez 
nie serdeczn ie  pow itany.

W idoczne z  tego, że od .jedzenia, jeśli kto 
chce lub m usi, odzw yczaić się  m oże i w  tym 
k ierunku nasi uczeni rozpocząć pow inni d ile k o  
idące dośw iadczenia i próby, a te, jeśli się u d a ­
dzą, s tan ą  się zbaw ieniem  dla ludzkości. P lu s ­
kw om  cały  rok n ieobecności ich żyw iciela krzy­
w dy nie w yrządził, gdy jednak przez taki okres 
nie będzie napychat k ieszeni pask arzy  i lichw ia­
rzy żyw nościow ych, w ezm ą ich dyabli, czego im 
z pew ngścią  każdy  z Czytelników, zw łaszcza 
za ś  Czytelniczek, z  serca  życzy.

W polityce św iatow ej także niezbyt w esoło, 
choć bow iem  w iosna dopiero się  zbliża, zanosi 
się  w ciąż na burzę, a  nikt nie potrafi sob ie 
zdać z tego spraw y, z której ona m oże strony 
nadciągnąć. Choć term om etr w ykazuje zero  s to ­
pni, atm osfera duszna, grzm otów  w praw dzie nie 
słychać, ale choryzonf zaciąga się coraz czar­
niejszym i chm uram i. O patrzność posadziła n a s  
w  takiem  m iejscu, źe narażeni jesteśm y ciągle 
na  działanie w iatrów , raz w iejących od w sch o ­
du, to znów  od zachodu, a są  one tern przy­
krzejsze, że Koalicya nte m oże się jak o ś zdobyć 
n a  ostateczne w ykreślenie naszych granic, ab y ś­
m y się m ogli zam knąć szczelnie w sw ym  do­
m u. jak  szydło z w orka w yłazi ciągle ten obrzy­
dliwy w łasny  in teres w spólników , tw orzących 
stow arzyszen ie z nieogianiczoną poręką, noszące 
n az w ę : „Koalicya*, którzy, choć oficyalnie rz ą ­
du rosy jsk iego  obecnie nie uznają , ile przecież 
razy się tylko da, ustaw icznie się z nim  liczą 
1 nań pow ołują. T ak  było ł obecnie, gdy się 
rozchodziło  o uregulow anie naszych  granic 
w schodnich , koalicya sp raw ę odłożyła na  pó ­
źniej, zasłan ia jąc  się, że nie m oże tego uczynić 
bez w spó udziału Rosył, a sow ietów  rosyjskich 
za  rząd nie uznaje. Przy tej sposobności dow ie­
dzieliśm y się jednak z ust sam ego lorda Cu­
rzona w  angieiskie) Izbie Gmin, że Anglia się 
bardzo  cieszy z tego, iż stosunk i w P o lsce roz­
w ijają się coraz pom yślniej, bo sprzym ierzonym  
zależy  na tem , aby ich so juszn iczka sta ła  się silną.

NR 10

T ak  się m ów i i pisze, a le  zupełnie inaczej 
się  postępuje, jeśli przyjdzie do czynu. Gdyby 
w  sam ej rzeczy Koalicyi za leżało  na tern, abyś 
my w zrośli w  siły ł stali się napraw dę m ocar 
sfw em , m ogącem  skutecznie zab ierać g łos w spre 
w ach  sw oich sąsiadów , nie p rzysparza łaby  nam  
sam a trudności na  każdym  kroku. Dzięki jej ma 
my taki czyrak na karku, jakim  jest „w olne m is 
sto  Gdańsk®, zam ykające nam  ujście W isły, który 
m usim y do tego jeszcze żyw ić, aby pionierow ie 
idei germ ańskiej nie w ym arli przypad Oem z glo 
du. Nie lepiej było, gdy nam  kochani bracia 
Czesi zdm uchnęli z  przed nosa  C ieszyn, teraz 
pow tórzyło się  mniej w ięcej co ś  podobnego 
w  Kłajpedzie, gdzie in teresy  polskie rów nież po 
niosły szw ank , tracąc drugi dostęp  do Bałtyku, 
f. |. u jście  N iem na.

Z dziw nym  spokojem  zgodziła s ię  Koalicya 
n a  usadow ien ie  s ię  Litw inów  kow ieńskich  w  Kłaj 
pedzie, zanim  za ś  pow eźm ie osta teczną decyzyę, 
oni tak się  tam  zakorzenią , że i s ilą  ich stam tąd 
nie ruszy. A chyba m ężow ie polityczni Zachodu, 
p rzedew szystk iem  za ś  francuscy w iedzą dobrze 
o tern kto sie  kryje za plecam i L itw inów  i jakoś, 
m im o to, a m oże w łaśn ie  dlatego, nte potraf ą 
się zdobyć na  krok stanow czy, jeśli jednak  roz 
chodzi się  o to, aby  nam  przyszyć jak ąś  łatkę, 
w szyscy  idą zgodnie spotem , gdy z a ś  potrzeba 
uczynić co ś  na n aszą  korzyść, spotyka się zaw  
sze  różnicę zapatryw ań. T ak  było dotąd, tak 
jest obecnie i tak  n iezaw odnie będzie i nadal, 
dopóki Anglia nie zm ieni sw oich  poglądów  na 
sp raw y  europejsk ie  i m etod sw ej polityki, pole 
gającej na  tem , aby  na kontynencie europejskim  
żadne  z p ań stw  nie m ogło s tan ąć  siln ie  na 
w łasnych  nogach . O dw ieczny antagonizm  bry­
tyjsko francuski, choć dziś Anglia l F rancya na 
leżą razem  do spółki kom andytow ej, każe Lon­
dynow i w ystępow ać zaw sze  przeciw ko w szysf 
kiem u, co m ogłoby przyczynić się do w zm ożenia 
w pływ ów  francuskich . P on iew aż za ś  P o lsk a  jest 
obecnie podporą Francyi i przy jej pom ocy m oże 
trzym ać Niemcy w  szachu , gabinet londyński 
prow adzi w  dalszym  ciągu n ieopatrzną politykę 
Lloyda G eorgea, z klórej korzysta ją  tylko Niemcy. 
Mieli być podobno położeni na obie łopatki, ale 
jak o ś  się  to n ie udaje, rośn ie też z każdym  
dniem  ich bufa, a  nad  losem  ich łzy leje finan- 
syera  europejska i pcha socyalisfyczną m iędzy 
narodów kę do energicznego u jęcia s ię  za losem  
rzekom o pokrzyw dzonych.

Spotkaliśm y się  n iedaw no w p ism ach  z no­
tatką, iż socyaliści m ają zam iar w yw ołać ogólne 
bezrobocie n a  znak  protestu  przeciw  obsadzeniu  
p rzez F rancuzów  Z agłębia Ruhry. P rzy tacza się 
w praw dzie p iękne motywy, że idzie tu głównie
0 zapobieżenie m ożliw ej w ojnie i im peryallzm ow i 
francuskiem u, gdy |edna<  Czesi kradli nam  Cieszyn, 
a teraz Litwini chcieliby to sam o  zrobić z W il­
nem , m iędzynarodow e serce socyalistyczne nie 
było takie czułe, jak  obecnie, gdy w  grę w ch o ­
d zą  in teresy  niem ieckich potentatów , w praw dzie 
nie koronow anych, ale nadających  fon 1 k ieru ­
nek  życiu ekonom icznem u, a co  za  tem  idzie
1 politycznem u.

Ow  proponow any stra jk  jeneralny, nazw ijm y 
go, jak  się kom u podoba, protestu jący, czy też 
zapobiegaw czy, byiby tylko w zm ocnieniem  oporu 
N iem ców  przeciw  słusznym  żądaniom  francu ­
sk im  i c iekaw a rzecz, w  jaki sp o só b  zach o ­
w ałby  s ię  w  tym w ypadku pracujący  proletaryat 
polski. Bo, kto jak  kto, ale my, P olacy, nie 
m am y bynajm niej pow odu do u jm ow ania się 
za rzekom ą krzyw dę N iem ców  i to nie z racyi 
naszego  przym ierza z F rancya, ale choćby tylko 
tych sy m jfay l i ich dow odów , jakich nam  Niemcy 
nigdy nie szczędzili i dotąd nie szczęd zą  Dziwić 
s 'ę  też należy Cznlralne) O rganizacyi Polskiej 
Party i Socyalistycznei, że zdecydow ała się  na 
zabran ie głosu w tej spraw ie, sko ro  bowiem  
nosi nazw ę „po lska" , pow inna była przejść  nad 
n ią do porządku dziennego.
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Zawody narciarskie o m istrzowstw o św ia ta :
Mistrzowski skok Szwajcara, Gerarda Bila.

Jenerał-poeta.
Cieszący się takiem powodzeniem na scenie 

rakowskiej „Janosik" Andrzeja Galicy, wzbudził 
podwójne zainteresowanie: ze względu zarówno 
na swą barwną treść, jak i osobę autora, jednego 
z dzielniejszych jenerałów polskich. Jenerał i poeta! 

a niezwykła w naszych stosunkach kombinacya, 
’e P°wa. Za granicą, zwłaszcza w Hiszpanii, 

arza się to dość często. Tam jenerałowie, mini- 
rowie są pisarzami i to nieraz dużej miary. 

HaJmio6 Galica jest autorem nie od dzisiaj. Już
S z n n r n “ T ? 153™ dram at. społeczny p. t. „Robert 
łnwanv Podhalanin, z krwi i kości, rozmi-

y w przyrodzie tatrzańskiej, z nich czerpie 
y  i i™ ^ 7 .  do sweJ twórczości. Opowiadania 

. 'CY> oraz wiersze liryczne, posiadają 
^ 1 wdzięk — niemal tatrzański. Obecnie 

piero wystawiony dramat p. t. „Janosik", jest 
ompozycyą dramatyczną w większym stylu, opartą 

w całości na motywach podhalańskich. Należy ży­
czyć autorowi, aby w swej dalszej twórczości nie 
opuszczał swej gleby podhalańskiej, której jest 
specyalnym miłośnikiem i znawcą. W prowadzenie 
podhalańszczyzny do teatru jest po,„Kostce Na- 
pierskim" Kasprowicza i „Skapanym Świecie" Or- 
kana wzbogaceniem literatury dramatycznej moty­
wem swojskim i ludowym.

Autor Janosika" , jak przystało, na jenerała-poetę, 
łączy w przedziwny sposób dwie tak rzadkie zdol­
ności, jak imaginacyę poetycką i brawurę żołnier­
ską. I to jest cecha charakterystyczną jego twór­
czości.

Zaw ody n arc ia rsk ie  o m istrzow stw o  św ia ta : Podczas rozgrywania jednego z głównych punktów 
programu konkursowego w buperbagneres (Pireneje).

Samochodami przez piaszczyste pustynie
Sahary.

Dzięki najnowszym ulepszeniom środków ko­
munikacyjnych zdobywa się pomysłowość ludzka 
na coraz śmielsze przedsięwzięcia, które dla po­
dróżników ostatnich dziesiątków lat były tylko nie 
dającem się ziścić marzeniem. Nieustraszony tu­

rysta wydziera przyrodzie troskliwie dotąd przed 
jego okiem ukrywane tajemnice.

Do najważniejszych i najśmielszych przedsię­
wzięć w tym kierunku zaliczyć należy przejazd 
przez piaski Sahary w samochodzie i przelot po­
nad biegunem północnym w samolocie. Pierwszego 
dokonano z powodzeniem, przygotowania do dru­
giego są w pełnym toku.

Francuzi w Bochum: Rozdawnictwo zupy przez kucharzy wojskowych francuskich okolicznej ludności robotniczej.
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Zaw ody n arc ia rsk ie  o m istrzow slw o św ia ta : „Garderoba" na tarasie hotelu, w której składają uczestnicy
konkursu podczas śniadania swe łyżwy.

Fabrykant automobilów A. Citroen zorganizo­
wał przy współudziale uczonych geografów i pod 
protektoratem władz francuskich podróż automobi­
lową przez Saharę. Do podróży tej ' użył swych 
wozów systemu czołgowego, wypróbowanych już 
na śniegach górskich stoków Owernii. Punktem 
początkowym wyprawy był Tuggurt-El-Oued, pun­
ktem końcowym Tim buktu.' Pierwsza część drogi 
aż do S u .S alak  znana jest już po części uczestni­
kom wyprawy z próbnych podróży. Karawanę 5 
wozów przyjmowała entuzyastycznie ludność oko­
liczna, zbiegając tłumnie na powitanie odważnych 
eksploatorów. Na cześć czołgów odbyły się nawet 
w oazach wyścigi wielbłądów, zazdrosnych za­
pewne o sw e panowanie nad piaskami pustyni. 
Dalej jednak czekają właściwe trudności. „Nie­
znane" czyha na podróżników, czeka ich walka 
z zimnem, szczególnie dotkliwem w noce zimowe 
i wichrem wyżyn skalistych. Zdjęcia z poszczegól­
nych etapów wyprawy przedstawiają niesamowity 
widok kąpiących się w piaskach automobilów na 
tle wyrastających z wydm skał czerwonych, zwie­
trzałych w dziwne kształty, lub wozów przewala­
jących się przez kamieniste bezkresne pola.

Zbadano przy tej sposobności okolice, należące 
dotąd do najmniej znanych, jak się jednak okazuje 
nie obcych naszym przodkom, gdyż, jak świeżo 
wykazał wybitny geograf francuski, Charles de La 
Ranciere, w swym referacie, wygłoszonym w pa­
ryskiej Akademii Napisów, Timbuktu, owe tak 
długo tajemnicze miasto afrykańskie, oraz połu­
dniowe krańce pustyni Sahary, znane dopiero nie­
spełna od wieku — utrzymywały w rzeczywistości 
stosunki z Europą już w czternastym wieku.

Pan de La Ranciere dokonał tego odkrycia 
badając średniowieczne mapy geograficzne.

Okazuje się, że już około 1300 roku pewien 
kupiec genueński osiadł w Sidżilmessa, a drogi 
handlowe Sahary, jak zTafiletu do Timbuktu lub 
do „W yspy płytek złotych" albo Bambuku, znane 
były kupcom hiszpańskim i rękodzielnikom wło­
skim. Około 1330 roku, pewien budowniczy z Gre­

nady wzniósł w Mali, w górze Nigru, pałac ozdo­
biony freskami pewnego malarza genueńskiego. 
W  czternastym też wieku rzemieślnicy europejscy 
budowali miasto w krainie Mandyngów, za pano­
wania króla Mussy I., którego portret zachował 
się na mapach, przedstawionych przez p. de La 
Ranciera Akademii. Z miast tych pozostało nieco 
ruin, które mają być zbadane.

Zawody narciarskie o mistrzowslwo świata.
Największe niewątpliwie międzynarodowe za­

wody narciarskie odbyły się w sezonie obecnym 
w Superbagneres de Luchon w Pirenejach. Za­
wody te, które rozgrywały się o mistrzowstwo 
świata, zgromadziły zgórą 250 narciarzy z całego 
świata.

Polskę reprezentowali bez przesady najlepsi jej 
narciarze pp.: Rozmus, Krzeptowski, Kaliciński Eug., 
Witkowski, bracia Shielowie oraz niepokonana do­
tąd narciarka polska, pani Ela Ziętkiewiczowa, mi­
strzyni Polski (b. mistrzyni Austryi).

Stwierdzić należy, iż ekspedycya polska odnio­
sła wcale poważny sukces, a nawet wielki, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, że Polacy po raz pierwszy 
startowali na zupełnie odmiennym od tatrzańskiego 
terenie, oraz z konkurentami bardzo niebezpiecz­
nymi, w szczególności z Szwajcarami, Skandynaw- 
czykami i Finlandczykami. I tak, pierwsze miejsce 
w biegu pań zdobyła p. Ziętkiewiczowa, w biegu 
zaś na 18 kilom. Polacy zajęli 9 miejsc. W sko­
kach również polscy narciarze zajęli wcale dobre 
miejsce.

Zawody w Superbagneres de Luchon miały 
przebieg wprost imponujący, o czem dają pewne 
pojęcie zamieszczone w niniejszym numerze illu- 
stracye.

Cuda grobu Faraona.
Odkopany w Egipcie grób Faraona Tutankha­

mona stał się już sensacyą światową. Angielska 
komisya archeologów z całą armią dziennikarzy 
dokonywa tam poszukiwań i... wywozi odkryte 
w grobowcu skarby. Jak stwierdzają zgodnie ko­
respondenci, miejscowa ludność jest oburzona za 
tę profanacyę grobów królewskich i zabierania zna­
lezionych skarbów. Naturalnie nikt z obecnych

C uda g ro b u  F arao n a : Ogólny widok Doliny Królów i drogi wiodącej do grobowca Tutankhamona.

Cuda g robu  F a rao n a : Przenoszenie różnych przedmiotów znalezionych w grobie Faraona.



lach, budowach i wogóle wszystkiem, co się działo 
w czasie jego życia. To także wszystko stawało 
się rzeczywistością. Faraon szedł znowu na wojnę, 
pobierał małżonki, budował pałace i świątynie 
i otrzymywał przez posłów dobre wiadomości. 
Takie życie miał prowadzić człowiek w grobie 
według wierzeń dawnych Egipcyan. Dlatego w ła­
śnie groby Faraonów odznaczają się takiem bo­
gactwem skarbów, bo kładziono wraz ze zmarłym 
to wszystko, co mu mogło być potrzebne do życia.
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Samotrzask, w który złowiono tygrysa.
W krainie dżungli:

Ubity tygrys przed samotrzaskiem,

Cuda grobu Faraona: Skrzynie z kosztownościami i zabytkami sztuki, znalezione w grobowcu
Tutankhamona.

mieszkańców Egiptu nie ma najmniejszego pojęcia
0 wierzeniach religijnych, jakie istniały w tym 
kraju przed 33 wiekami. Ale przez setki pokoleń 
utrzymała się wiara w nowe przekleństwo, rzuco- 
nego na tych, którzy naruszą pokój wieczny spo­
żyw ającego w grobowcu. W iara ta jest oparta na 
wierzeniach staroegipskich, według których nie byli 
umarłymi ci, których składano do grobu. Każdy

narty żył dalej w grobie pod zmienioną postacią. 
a^ z' ono fa rao n a  do grobu, n ieb y ła  to bal- 

chwuYul?’ - owinief a '.lak ie ro w a n a  mumia. Od 
wiadał n w u T ’ ^ najwyższy arcykapłan wypo- 
m u m t  "  7 ' Wę: lCtÓra ma moc otwierania ust
towaniń orn'-,nZy y ° ne ŻyĆ od zapieczę-
rn  l  ri f  n  zyciem wewnętrznem. Wszystko,
otrzymał y+^°-C ' °u mi1 S'^ Pociobało na ziemi,
hvłn r- » 26 ^ c*° &robu, gdzie w zimie
tam  • a. w lecie Panow ał miły chłodek. Były
. , rz,yme ' szafki, umeblowanie i jedzenie, pię-

ron, łódź nilowa, rydwan wojenny, krzesło 
ronowe, kwiaty, ozdoby, przybory toaletowe, jed- 

nem słowem wszystko, co mu do wygód było po- 
rzebne, a co służyło do użytku duszy sobowtóra, 

która była jednocześnie jego duszą. Ale to nie 
było wszystko. Tutankhamon nie był sam ze swoim 
sobowtórem. Wszystko, co było namalowane na 
ścianach jako figury, znaki, symbole i opowiada­
nia, stawało się rzeczywistością, zaczynało żyć.'To 
słońce naprzykład, namalowane w jednym rogu 
grobowca: ono stawało się prawdziwem słońcem, 
które oświecało ten świat, w którym Faraon tylko 
żył. A ci namawiacze wężów i śpiewacy w innem 
miejscu! Nabierali życia, schodzili ze swych ścian
1 śpiewali przed Faraonem i pokazywali mu swe 
sztuczki. Muzykanci zeskakiwali ze ścian i dęli 
w trąby i flety, a królowa wraz z swemi niewol­
nicami i żonami zastępczemi odłączała się także 
od swego kamiennego tła i wszystkie razem usia- 
dały dokoła niego, bawiąc go swemi pieszczotami 
i dowcipami. Królewski fryzyer napełniał komnaty 
wspaniałymi zapachami swego kunsztu, a tegoż

pomocnicy przychodzili z alabastrowymi słojami 
i namaszczali członki wonnymi olejkami. Akrobaci, 
dworzanie, dzieci, błazny, niewolnicy — wszyscy 
oni z rycin kamiennych stawali się żyjącemi stwo­
rzeniami w chwili, gdy arcykapłan odmówił swą 
modlitwę, „która otwierała usta mumii“. Na ścia­
nach czytamy jeszcze o wielkich czynach wojen­
nych króla, o jego dziełach pokoju, jego wese­

N OWO SOI ILLUSTROWANE

W krainie dżungli.
Misya amerykańska, która bawiła niedawno 

w Birmie, celem poszukiwań w tamtejszych lasach 
rośliny chaulmoogra, dostarczającej jedynego, do­
tychczas znanego środka leczniczego w strasznej 
chorobie trądu, opisuje polowanie na tygrysa sta­
nowiące zakończenie jej wyprawy.

Mieszkaniec dżungli, tygrys, najżarłoczniejsza 
może i najbardziej krwiożercza bestya ze znanych 
człowiekowi, to postrach miejscowej ludności, straty 
przez nią wyrządzone idą rocznie w tysiące ludzi 
i dziesiątki tysięcy zwierząt domowych. Polowanie 
na tygrysy należy do bardzo niebezpiecznych przed­
sięwzięć, tubylcy tępią swojego wroga z zaciekło­
ścią, ubicie każdego tygrysa daje powód do ogól­
nej radości.

Gdy misya amerykańska znalazła się w oko­
licach osady Kyokta, przewodniczący misyi J F.

1
I 
I

W k ra in ie  dżungli: Mieszkańcy osady Kyokta (Birma) niosą w tryumfalnym pochodzie ubitego tygrysa.

Rock, zauważył na piasku odbite silnie, zatem 
i niedawno, ślady potężnych łap tygrysa, co świa­
dczyło o bliskim pobycie niebezpiecznego sąsiada. 
Zarządzono zatem wszelkie środki ostrożności, aby 
się zabezpieczyć przed jego odwiedzinami, zwła­
szcza, gdy dowiedziano się od naczelnika osady, 
że poprzedniej nocy ofiarą drapieżcy padło pięć 
istot ludzkich, trzy osoby dorosłe i dwoje dzieci,
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które zajęte pracą w polu postanowiły przenoco­
wać o kilkaset metrów po za osadą. Rano znale­
ziono ich zwłoki, trupa jednego z dzieci, poszar­
panego w okrutny sposób, doszukano się w są­
siednich zaroślach, dokąd go tygrys uniósł.

Spodziewając się powrotu tygrysa w noc na­
stępną, sporządzono dowcipnie obmyślaną, a silnie 
zbudowaną łapkę, w której jako przynętę umie­
szczono zwłoki jednej z jego ofiar. Nadzieje nie 
zawiodły, po przybyciu rano na miejsce znaleziono 
w samotrzasku potężnego tygrysa, rzucającego się 
wściekle, ale nie mającego dość siły, aby się uwol­
nić z krępujących go więzów. Zbiegła się ludność 
z całej osady i wśród okrzyków radości i tryumfu 
wymierzono napastnikowi doraźną karę, zakłuwa- 
jąc go na śmierć, a następnie w uroczystym po­
chodzie, umocowanego na drągu bambusowym 
przeniesiono do osady.

Dzień ten święcik mieszkańcy osady z całą 
okazałością.

Francuzi w Bochum.
(Do illustracyi na str. 9).

Francuzi okupują Zagłębie Ruhry i Nadrenię, 
aby zmusić rząd Rzeszy niemieckiej do wykonania 
przyjętych w traktacie wersalskim zobowiązań, lecz 
z największem umiarkowaniem i łagodnością po­
stępowali z miejscową ludnością. W  Bochum i in­
nych miejscowościach, gdzie skutkiem przewrotu 
gospodarczego, wywołanego okupacya, powstały 
pewne trudności aprowizacyjne, władze francuskie 
pospieszyły z pomocą lndności i nawet na ulicach 
zorganizowały stacye, wydające żywność bezpłatnie, 
jak to widzimy na naszych illustracyach.

Ta humanitarność francuska nie osłabiła by­
najmniej zaciekłości Niemców, którzy wszelkimi 
sposobami, teroreni i sabotażem, usiłują przeciw­
działać legalnym, bo przewidzianym w traktacie 
wersalskim zarządzeniom Francuzów. W obec ta­
kiej postawy Niemców władze francuskie musiały 
chwycić się energicznych kroków, a w Bochum 
zaprowadzono nawet stan oblężenia. Okazuje się, 
że bestyi germańskiej nie można ugłaskać do­
brocią.

Śmierć — za kulisami.
(Kr.) —  Kabaret, którego praojcem jest wła­

ściwie niemiecki Ueberbrettel" W ohlnogena, nie 
przyjął się nigdy y/ Polsce w tym stopniu i nie 
utrzymał się w tym typie jak tego pragnęli jego 
zwolennicy. Ani „Zielony balonik" ani rozmaitego 
rodzaju „Ule“, ani „Szopki" nie skrystalizowały 
się w typ scenki, a chociaż początkowo pozował 
na” „sui generis" klasycyzm, spadł w jakiś 
czas do poziomu tinglu lub jałowych „Wieczorów 
śmiechu".
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Śmierć — za kulisami: Śp. Wacław Kaliciński.
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„Kabaret" nie wydał w Polsce ani większego 
poety ani artysty.

W  plejadzie tych ostatnich —  mówimy tu 
o aktorach — wyróżniło się jednak kilka wy­
bitniejszych, indywidualnych sił, między któremi 
jedną z pierwszorzędnych był bezsprzecznie zmarły 
w sile wieku i talentu, popularny „W acek" Kali­
ciński.

W acław Kaliciński był wybornym przedstawi­
cielem owych rubasznych „brusque“ typów, jak 
urlopnik, parobek, góral i t. p.

Inteligencya, zmysł obserwacyjny, wyborna zna­
jomość charakteryzowania, a przedewszystkiem 
psychologii przedstawianych postaci — czyniły 
z niego prawdziwie sympatycznego i zawsze mile 
na estradzie widzianego artystę.

Śmierć młodego jeszcze aktora, z którego na­
zwiskiem łączyło się zawsze pojęcie humoru i we­
sołości — zrobiło w kołach teatralnych przygnę­
biające wrażenie, tem bardziej, że Nieboszczyk 
posiadał wiele zalet i jako zacny człowiek i dobry 
kolega.

Z  P U Ł E K  K S IĘ G A R S K IC H .
„RECORD-ŚWIAT KOBIECY" Nr. 3. przynosi: '

0  sztuce ubierania się (co sprawiać należy). 
Debiut pani Janki (o nakrywaniu do stołu). 
Śmierć czy miłość H. Zbierzchowskiego. Kocie 
scherzo, Śt. Nowińskiego. —  Bilet do teatru (z 5 
fotografiami). Roboty ręczne (4 wzory).
Dzień nóżki Paryżanki (7 rycin). Jak zrobić 
sobie modny kapelusz (6 rycin). Kobieta w życiu 
rodzinnem, J. Albinowskiej. Mówią, że... 
Kosmetyka (włosy). —- Dobra Gospodyni.
W dziale żurnaiowym numer ten daje przeszło 
200 modeli sukien, kostyumów, bluzek, bielizny
1 garderoby dla młodzieży.

Konkurs najpiękniejszych kobiet w Polsce
Upoważniam redakcy? „Nowości Illusfrowanych" do zamieszczenia 

mojej fotografii w dziale konkursowym

,
(Własnoręczny podpis):

Dokładny 9<fres :  ,mi« ' nazwisko (wyraźnie)

Miasto (ostatnia stacya pocztow a)

Ulica Nr.
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■  dwutygodnik illustrowany.
B tm r  Pismo dla dzieci. “ • B sWychodzi

5  1 i 15 każdego miesiąca g
Adres R tdakcyi i Adm inistracyi: g

H  Kraków, ul. Kazimierza W. 95.
H  :— : Telefon Nr. 479. :
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fByly obywatel ziemska
poszukuje

zarzadu maiatku
-  Z głoszenia do Adm in. „Nowości I! łu s 'ro w .“ 

K raków  XV., ul. K azim ierza W ielkiego 95.
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